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JÓZEF D U N IN -K A R W IC K I.

Jak to in illo tempore bywało.

K artk a  z  drugiej p o ło w y  XY III w., 

wyjęta z papierów familijnych domu Duninów-Karwickicli.

W  KRAKOWIE,
Sr»ÓŁIilA WYDAWIVIOZtA r»OLSIi V.
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Zanim przystąpimy do zacytowania tych kilku dokumentów, 
należy parę słów powiedzieć o postaciach ojca, dającego synowi to 
piękne i AYzniosłe hłogoslawieństwo, i syna je odbierającego.

Ojciec, byl to Józef Kajetan na Skrzynnie i Karwicach Dunin- 
Karwicki, regent kancelar\ i koronnej, pułkownik wojsk J. K. M. i Rze­
czypospolitej, marszałek lubelskiego trybunału koronnego z roku 175J, 
a następnie kasztelan połaniecki j)óźniej zaAcichostski od r. 1781, oże­
niony z Heleną SzembekÓAvną. Syn, któremu gdy się udaAAml dla dal­
szego kształcenia się na Avojaż zagraniczny, kochający go rodzice da- 
AAaili SAve blogosłaAAueństAAa), a następnie instrukcye, jak się ma zacho- 
Avać na funkcyi ])Oselskiej, byl to Krzysztof Dunin-KarAAdcki, ożeniony 
AA" 179?) roku z Franciszką MalachoAYską, jedyną córką ostatniego kan­
clerza wielkiego koronnego, łlyacynta MalachoAYskiego. Pan Krzysztof 
obrany został ay 1780 r. imslein na sejm z AYojeAYÓdztwa kijoAYskiego 
z dóbr Ijubarskich i KarpoAYieckich. Poprzednio był rotmistrzem ka- 
AYaleryi narodoAYej; nastęj)nie, po dobroAYOlnem złożeniu szarży przez 
Adama SzydłoAYskiego, dekretem króle\Yskim z dnia 6 marca 1789 r., 
niianoAYauy został generał majorem AYojska koronnego i szefem ])ulku 
przedniej straży imienia IcróloAYej; a nalconiec j)rzez naczelnilca naj\Yyż- 
szej siły narodoAYej, Tadeusza Kościuszki, przy nader pochlebnym 
i przyjacielskim liście, ])isanyni jako do generała kolegi, z obozu pod 
Radomiem ay dniu 17 czenYca 1794 r., aAAnnsoAYany na generał lejt- 
nanta AYojska koronnego, ay temże AYojsku komenderującego, jak ŚAAuad- 
czy oryginalny patent przy AYyciśnięciii urzędoAYej pieczęci z napisem 

Naczelnik siły zbrojnej narodoAYej. Wolność, Całość i Niepodległość”, 
datoAA-any tegoż 17 czerwca 1794 r. lecz  ̂ dany już z obozu pod Ko- 
zloAYem.

ObydAYa glÓAYne dokumenta, jako i inne tu przytoczone, poda­
jemy AY dosłoAYiiych kopijach, ze ścislem zachowaniem AYspólczesnej 
])isoAA'iii. Dołączamy do tego moAYC Józefa Kajetana l)unina-KarAA'ic- 
kiego, AYygloszoną przez niego ay Lublinie die 20 r. 1753 przy limicie 
trybunału, którąśmy ay papierach rodzinnych znaleźli. Jest ona prólią 
ÓAYczesnego napuszonego politycznego krasomÓAYstwa i licznych laciii- 
skich makaronizmów, których ])rzodkoAYie nasi używali. W stosunkach 
ziiś rodzinnych Acyrazdiie się ich AYystrzegali. I tak:



Józef Dlmin-Karwicki.

Sviiii Kocliaiiv!

aypierN\'sza y iiayszczegiilnieysza dla rodzice ay  kan- 
solacya widzieć dzieci grzeczne y uszczęśliwione. 

lk)g Wśzeclimogący, który każdeg'o stwarza człowieka, 
przeznaczył Cię kydź naszym synem, stworzył Cię z ni­
czego, odkupił Krwią swoią Przenayświętszą, oświecił 
darem Dnclia świętego, ażebyś w tej wierze zbawił 
duszę swoią w któreyś się urodził, \])roś oto Boga.

Starałismysię wychować Cię przystoynie, dać Ci 
ednkacyą podług łat Twoich młodszych. Pragniemy do­
czekać tego widzieć Cię grzecznego y szczesłiwego. AVy- 
syłamy Cię do cudzych krajów dla nauk dalszych, żebyś 
był doskonalszych.

Napominamy Cię ociec y matka. Nayprzód żebyś 
Boga kochał, wstaiąc y kładąc się chwalił Go, dzięko­
wał za łaski wiary, w którey Cię Bóg stworzył, nigdy 
nie odstempował do zgonu życia Twego. Strzeż się kom- 
paiiij takich, w" którey widziałbyś osoby mniey wiary 
maiące, strzeż się modnisiów zawsze, którzy nieznaią, 
że ich kara Boska czeka, za ich nieszanowanie Boga, 
strzeż się w takie kompanie wchodzić z takiemi osobami 
przebywać, którzy natyiii A'iek swoy trawią, myśli wy- 
suszaią jakby młodycli ludzi uwieść, bo inszey intraty 
ani sposobu do ż} cia niemaią. Strzeż się jak ognia ta- 
kowey komx)anii, któraby Cię do zljytków do grzechu 
])rowadziła, a uclunvay Boże w niejtotrzebną chorobę 
albo tlo nieszczęścia nieprzywiodła, bo w złych kom- 
])aniach utracisz Boga łaskę czego nieżyczę, stracisz 
])ieniądze, ajużeś x^oznal jak onie trudno, w ojczyźnie 
a diąńeroż w cudzych krajach Ijędzie trudniey. Stracisz 
czas drogi nadaremnie, życzę jak ociec kochający Synu 
miły, ażebyś wszystkie obrócił myśli i starania proti- 
tować z wojażu, jedney godziny nietrać nadaremnie bez 
nauk. Próżnowanie niech bedzie od Ciebie dalekie, ale
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CO ci zbędzie godzin od nank, na czytanie :xiążek obróć, 
żebyć proiitował, bo y z xiążek czytania wiele będziesz 
miał pożytku y wiadomości. A¥ języku niemieckim exer- 
cytuy się abyś doskonale mówił. Do francnskiego języka 
jtrzyłiiż mocnego starania, abyś jak najprędzej dobrze 
mógł mówić, a będziesz miał sam dla siebie konsolacyą, 
kiedy niebędziesz niemym w kompaniach. Z nank bę­
dziesz extymowanym jeżeli możesz się nauczyć y języka 
włoskiego staray się. Geograhj, łiistoryi nniwersalney, 
na konin jeżdżenia, felitowatiia, tańców, maniery, archi­
tektury cywilney y militarney n(,‘z się doskonale, abyś 
jak naygrzecznieyszym nu)gi powr()cić kawalerem, żeby 
Bóg z ciebie miał chwałę, my rodzice pociechę, oyczy- 
zna z dobrego syna y obywatela pożytek. Zachoway 
Boskie przykazania y Kościoła świętego rzymskiego
katolickiego. zawsze na pamięci najiommama
nasze rodzicielskie y w żywey pamięci zawsze je w serca 
clioway, wierz ze ten Bóg, który Cię stworzył, odkupił, 
oświecił, patrzy na ^̂’szystkie czynności ludzkie umrzeć 
każe y za każdą, rzecz odjiowiedzieć. AVierz, że Cię nikt 
niekoclia bardziey, nikt nieżycz}' lepiey, jak  rodzice, 
którzy cieszyć się będziemy bardzo, jeżeli to zachowasz 
co piszę, nikt się smucić nie będzie bardziey, jeżeli 
inaczej czynić będziesz jak ni}' rodzice życzymy, a nie- 
zachowasz tego, utracisz nar przód łaskę Pana Boga, 
stracisz wszystko czego nie. życzę a broń Boże duszy.

Alasz inż te lata y rozum, wiesz co złego, co do­
brego, znasz dolirze tyle w oyczyznie obywatelów, któ- 
ryin oycowie wielkie snbstancye zostawili, wielkie for­
tuny zgromadzili, wielkie intrat}', wielkie dostatlci, nac<iż 
się zdał}" rodziców zabiegi z krwawym potem starania, 
wszystko synowie zmarnowali. Jedni już w bidzie po­
marli, drudzy ieszcze żal się Boże że żyią.

Staramy sio z ciężką pracą z ażardem zdrowia, 
żebyśmy fortunę dla was zrobili, komnż ją zostawieni}’?
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jeżeli nie wam synom. Widzicie starania nasze j  prace 
jak  z krwawyjn ])otem okażdą rzecz trzeba się starać, 
pamiętay jak  w kraju pieniądzy mało, jak podatki 
wielkie, wprowadzone nieszczęścia za grzędly nasze jak 
idDOgiemi nas, czynią pamiętay ex])ensy ochraniać y ile 
możności strzeż się pieniędzy nadaremnie wydawać. Ńa 
spectacula o])ery, wido\^•iska, lakotki, nietrać pieniędzy 
adopieroż na obrazę Pana Boga. Odjezdzasz synu ko­
chany już mnie starego, bo siedmdziesiąty rok zaczy- 
jiam wieku mego, matki także nie inłodey. Proś Boga 
żebyś nas zastał żyjących, niedi Cię Bóg strzeże wszel­
kiego grzechu y złych postempków broni, abyś nam 
niaskracał życia, niech Cię błogosławi Bóg na, każdym 
mieyscu, niech ])rostuje ścieszki twoje. Niecli Ci doda 
Anioła Stróża, aby Cię strzegł w każdym mieyscu, aby 
bronił grzeclm. Jak nayczęściej odzyway się do nas 
donoś o zdrowiu y naukacli twoich a powracay szczę­
śliwie tego Ci życzymy kocliający rodzice.

Datt w Mizoczu 15 Junij 1777-mo anno.

(Xa oryginale podpisano):

Józef Dunhi-I^arwicld, regent koronny.
Helena lufrwicka, matka twoja, proszę Boga, aby 

Cię błogosławił. (X. S.).

Miałem honor dać n ołtarza błogosławieństwo JM 
tak godnemu kawalerowi potysiąc kroć też same pona­
wiam, oraz na ])amiątkę życzenia moiego pod])isuje 

Maxymilian Było, biskup chełmski.

Prz>tomu\' kuzyn temu błogosławieństwu rodzi- 
(‘iełskienm JW J)\IjMMC])Ow. państwa regentostwa koron- 
nycli, a życzący iia każdym mieyscu pomyślności i bło­
gosławieństwa rodzicielskiego Boskiego popisuje sie 

Jan Kaczkowski, K. K  Ł. G. ll!
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Instrukcia Krzysztofowi Karwickiemu synowi od oyca 
iak się ma zachować na funkcyi poselskiej w Mizoczu 

d. i8. y-m bris 1780 anno dana.

Kocliany Svnii!

lieiałein ażebyś wszedł w usługę publiczną oyczy- 
znie twoiey na seyin ])rzypadaiący y uczyniłem 

do tego skuteczne staranie przez inoicli przyjaciół, że 
mimo wielości konkurentów i przeszkód czynionycłi 
utrzymany zostałeś posłem z woiewodztwa kijowskiego, 
sprawiło tę we mnie usilność, zaufanie w rozsądku 
twoim, że dostojność tę nayszacownieyszą w obywatel­
stwie narodu, godnie y pożytecznie dla powszecłinego 
dobra sprawować będziesz. Radbym przytomny zawsze 
])atrzał na twoi kroki y być Ci w nicli bliskiem prze- 
wodidkiem radą moią, ale że dla interesciw tobie wia- 
domycli muszę się do czasu zatrzymać w domu, przeto 
podaię Ci na piśmie tę instrukcią, w którey znaydziesz 
generalne y naypotrzebnieysze reguły, podług ]vtórycli 
zacliować się powinieneś na teraźnieyszey twoiey funkcyi 
poselskiej. Ufam zaś temu sercu, że poznawszy w nich 
])rawdę y należytość, wiernie dopełniać icli nieza- 
niedbasz.

1-mo. Znasz z ćwi(‘zenia wziętego y poięcia naby­
tego potrzeba y dol)ro które spływa na nas z religij. 
Wiesz iako ta iedynie czyni doljrego obywatela y do­
brego człowieka. Opatrzność przez codzienne dary y po­
wodzenia pi-zypomina nam Boga, litórego czcić y za­
chowywać ])rzykazania Jego przez wdzięczność ]>rzy- 
naymuiey należy. A zatem pamiętać nadewszystko 
powinieneś, ażeby W iara święta łcatoliclca rzymska 
żadnego uszczerbku nietylko widocznie ale też ani szladu 
dążącego do iey uszkodzenia nieponiosła na tym Seymie.
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2- do. Mówiłem nieraz z tobą iak wiele na tym 
iiar()d traci, gdy niema zanfania w swoim królu. Mamy 
tego smutne doświadczenia. Smieclm nie naśladowania 
warte nżywcine sposoby do naprawy knibiw, przez sprze­
ciwienie się im otwarte, albo mięszanie icli spokoy- 
ności, lub czynione postracliy, te albowiem bardziey 
ich zaostrzała y prowadzą do odporu surowszego 
w obronie swoiey dostoyności. Reprezentacya zaś po­
korna y stała icb obowiązków zwycięża icli powoli 
y czyni dobremi dla narodu. Zaczyni obliguję Cię ażebyś 
unikał y wystrzegał się. łączyć do partyi, kt(>re to zowią 
przeciwne dworowi, y owszem staray się żeby wierność 
twoia była wiadoma krcilowi, a natenczas ieżelilyy Ci 
się proiekt iaki podany od tronu zdawał szkodliwym 
dla narodu, wolno Ci będzie imiwić, y explikować się 
zprzeciwnego iemn zdania twego, ale zawsze z w.ysoką 
czcią y szacmddem dla pana, ktiirego zapewne takowe 
sprzeciwienie się twoie nierozgniewa, poznawszy, że co 
mówisz, mówisz z przekonania icewnętrznego bez cndzey 
namoiiy.

3- tio. Ponieważ pierwszy raz sprawować będziesz 
tę poselską fnnkcią, więc niebądź popędliwym do czę­
stego zal)ierania głosTi, ])ozw()l y owszem imiwić do- 
świadczeńszym y rozważay icli zdania. Gdy zaś jirzy- 
gotniesz się na moivę, pokaż ją wprzód (ieżeli będziesz 
miał czas na to) Xięcin Sielnnskiemn widowi twemu ’). 
Podkomorzeinn krakowskiemii bratu y koledze star­
szemu-).• Sekretarzowi koronnemu'*), kt(>ry spodziewani 
się że l)ędzie marszałkiem poselskim, czyli referenda­
rzowi koronnemn )̂. Proś ich, y day im wolność żeby

') Biskupowi Płockiemu Szembekowi. b ^łiclialowi \\kilew- 
•skiemu. ®) Kajetanowi Soltykowi, kanon, krakowskiemu. *) Joa- 
cliimovvi Małachowskiemu. (Przypisek wydawcy Avedłe kalendarzyka 
połitycznego na rok przestępny 1780 wyd. drukiem i nakładem Mi- 
cłiała Griilla, księgarza nadw. J. Kr. Mości).
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l)opra\vili, ieżeli by im się co w iiiey niepodobało^ a tak 
Itędziesz pewaieyszym o ])o\vszeclmey approbacyi, gdy 
iii()wić będziesz in ptdjlico.

4- to. Strzesz się nagaiiiać i szydzić z iiaiw cndzyclh 
Pan B()g‘ nieiednakowo podzielił taleiita między ludźmi. 
Naśnuewaiąc się z cudzych zdań, pokazuiemy w sobie 
ambicyą y nieiaką pretensyą celowania rozumem in­
nych, a iako ludzie wyniośli są w nienawiści u wszyst- 
ki(‘li, przeto pociągają tym samym surowszych sędziów 
na swoie zdania.

5- to. Twoie obyczaie dotąd niebyły odemnie naga­
niane y dla tego za laską Bosjoą ziednałeś dla siebie 
poważenie u wszystkicli, kt(>rzy Cię poznali. Jednak ze. 
pamiętay na młodość twoję, y niiey ją w jak naysu- 
rowszey straży. AVarszawa iako stołeczne miasto ściąga 
do siebie ludzi laiżnego gatuidcu, strzeż się wiązać z temi, 
kt(irych luepoznasz wprz()d obyczahiw, bo złe towarzy­
stwo zawsze jest niebezpieczne dla cnotliwego, a przy- 
naynmiey umnieysza mu nabytey sławy y zaletienia.

G-to. Jeżelibyś znalazł dla sielue promotor(iw do 
rady, allto skarbowey kommissyi, winszowałbym Ci ich. 
Jednakże czyń do tego starania z moderacyą nienatrętne, 
trzeba .szanować w starszych ich zasługi, doświadczenie, 
]:)rzymioty y tym ustempować gdy poziiiisz za nienu i>u- 
bliczne ż\ czenia. A do tego w takiey porze tobie pod- 
chlebney naylepiey poradź się tycli, których Ci wyżey 
zaleciłem do rady. Także tego samego powierz się Jin. 
])anu sekretarzowi Badyidemu, j)rosząc ażeby on wyro- 
zundał z krciła, ieżełi będzie a]i])robował staranie twoie 
lub nie, bo ja niechcę żebyś l)ył w naymnieyszey rzeczy 
sprzeczny])! ułożeniu kriUewskiemu, ato samo ziednać 
Ci może wzgląd łaskawy na pi-zyszły czas.

7-mo. Niewidziałem w tobie pasyi do kart co nas 
kontentowało. Zalecani żebyś \v tym trwanin powrucił. 
Niewiławay się w letkie komjianie między gi‘acz(iw'.
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Od takiey konipanyi iicliylay się ktiiraby Cię zepsuć 
iiiogda. Sprawuj się tak ialc wypisałem, bo Ci niclit 
lepiey życzyć nie może iak rodzice, a uznasz ze przy 
błogosławieństwie Boskim wszystko Ci puydzie zręcznie, 
<‘zego Ci życzę

(Na oryginale podpisano):
Tw(iy kocliaiący ociec J. Karwicki, R. K.

M O W A
Jaśnie Wielmożnego Imci Pana Józefa Kajetana Dunin 
Karwickiego, Regenta Kancelaryi Koronney, Pułkownika 
W oysk J, K. M. y Rzpoltey, Marszałka Trybunału Ko­
ronnego przy Limicie Trybunału y oddaniu do Ziem- 
śtwa Lubelskiego Laski Marszałkowskiey, w Lublinie 

die 20. Roku 1753.

uż też przybił do brzegu po pułtorarocznym Idisko 
żeglowaniu fuukcyi naszey okręt, przy ]yt()rym 

mi styr y rudel trzymać, onym przy L,asce Marszał- 
Ivowskiey kierować znamienite Wm Panów godnycłi 
kolłeg(5w aftekta poz\vołiły.

Teraz gdy nam z tego okrętu wysiadać: prz}'cbodzi, 
nie szerzę się naprzcid w opisaniu, czegoś my wtey że­
gludze doznali, miiałiśmy Intmntes Scyllas et Charlbdes, 
day Boże, aljy y one nas minęły, zwątłoną pracami, po- 
staremnsz niczein nieskołataną stawiamy teraz u l^rzegu 
Bogu y 0\'czyznie, in spectac^dum fiiidccyi naszey nawę: 
Jłogu naprzód pokorne zanosząc dzięki, że ktcirz)' dotąd 
na tym morzu, ventos horrehamus iniąnos, iammodo fe ­
lices, (píos ma term tenet. Powinien y tobie J W. Prezy­
dencie, ktciry f alerani Jastltle nazwać się możesz z god- 
nemi atriasq; CoJlegii kollegami nieskończoną wdzię­
czność, tudzież prześwietnemu ziemstwu należytą recto-
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i2,'nicya za stateczną wraz wszystkich WMM. Panów 
w ntrzyinywanin sprawiedliwości żarliwość, przy kt(>- 
rycli doskonałey pomocy, diiblis saepe creditus auriSj 
felicl secans aequora curfu fotui tenui fidere Ugną.

Wyznaię należyte dzięki Wielebneinn w Bogn 
Kaznodziei, kt(>ry unoszącą się po rciżnycli falacli spra­
wiedliwości nawę farentlbus Spiritus Sancti rentis, do 
szczęśliwego zawsze kierował portu.

Wyrazić oraz niezaniedbywain powinney wdzię­
czności przezacney palestrze, w ktorey quad, noinina tot 
magnorum in consilus virorum adoro Oracula za nie 
opieszałą nigdy w wszelkich tey nawy niebezpieczeń­
stwach czułość, za przezorne praw koronnych utrzymy­
wanie, y widoczne zawiłych wsprawach okoliczności 
obiaśnienie, za które prace y fatygi w potomne czasy 
nie wygasła w nas zostawać będzie pamięć.

Jnż zaś styr tego okrętu to iest laskę z ręku wy- 
puszczaiąc, za nieudolność może wszystkich przepraszam: 
Sumus enim nec Catonem omnibus placuisse, qiiibus Lex 
et Goto dispUcuit: Podał nam to do pamięci w dzieiacli 
swoich Tacyt.

Zkąd zaś tę laskę odebrałem z oświadczeniem po- 
winnego łionoru wracatn; wracam mówię ad depositum 
magnorum Consulum Prześwietnego^ Ziemstwa y sam 
w tym punkcie rad staię się de Consule Ciois, wszyst­
kich równym ziemianinem y sługą.

Przytoczone tu dwa pierwsze dokiimenta komentarzy nie po­
trzebują; są one bowiem wymownem świadectwem o poczciwym i re­
ligijnym dnclm, który^panowal w rodzinie, w środku drugiej połowy 
X V ni w., właśnie kiedy zasady Encyklopedystów i Woltera zarażały' 
w Polsce umysły. Drugi tu dokument jawnie dowodzi trzeźwego po­
glądu pana kasztelana na ówczesne stosunki polityczne.

I zaiste błogosławieństwo rodzicielskie, równie jak i zasady wy­
niesione z domu nie padły na niewdzięczną glebę, gdyż cale życie 
p. Krzysztofa, było jednem pasmem czynów szlachetnych. 0  usługach
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zaś oddanych ojczyźnie, najle])iej świadczy list jego do JO. księżnej 
Tzal“)elli z Flemingów Czartoryskiej, którego dosłowną kopiję tu przy­
taczamy.

awstydziłaś mnie JOśw. Mości Xiężno Dóbr. swją 
laską y jtaniięcią — żeś raczyła biletem swoim 

uprzedzić wdzięczność za dar, kturegoś jeszcze nie ode- 
l)rała, y lękam się nawet, aby Bernai-dyni, gdzie nie 
zatracili tego darń mniej czniąc ważność onego.

Cieszę się mocno, że ten sztandar dostanie się 
w depozyt JOX. Mci Dóbr., ktnra bendąc czulą oby­
watelką y nailepszą z Polek, szanować potrafisz, tę 
pamiątkę, oiczyzny naszey — kiedyś wielkiey, a dziś 
nieszczęśliwey. — Sztandar ten był naypierwszym w Pol­
szczę, dany przez krnlowe Jadwigę pierwszemu regu- 
larnemn regimentowi Eaitarnw, ktnrzy pod znakiem 
tym wystyngowali się pod Widniem, z krnleni Janem.— 
Jam  go też jiiastował święcie, stawszy się szettem tegoż 
później reginientn )̂, y byłem szczęśliwy — niedopuścić 
aby przy npadkn oiczyzny — dostał się wręce nieprzy­
jaciela.

Broniąc tego sztandaru, y ostatniey sławy zginol 
pułk na Pradze, y dwunastu znini officernw, a ja z je­
dnym officierem i kilkunastu żołnierzami, unieśliśmy ten 
sztandar, z pośrnd boju, y wydarli go naiezdnikom.

Te szczątki woiska jiolskiego, są dla mnie szano­
wne, przyim go Xiężno, sercem Polki przykładney od 
tego ktury ją wysoce poważa y szanuje, y iest z usza­
nowaniem.

K. ]). K.
(Co znaczy Krzysztof Dunin-Karwicki).

’) ■ Oryginalny patent z dnia 6-go marca 1779 r. za podpisem 
króla vStanislawa Augusta na szefowstwo pułku przedniej straży pod
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Stanisław August z Bożey łaski Król Polski, Wielki Xiążę 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Zmudzki, Kijowski, 
Wołyński, Podolski, Podlaski, Inflao^̂ ski, Smoleński, Sie­

wierski y OiKSliniechowski.

jznayiimiemy iiiiiieyszyiii listem patentem naszym 
komu o tym wiedzieć należy, iż maiąc sobie za­

leconą W-o Krzysztofa Karwickiego rotmistrza kawa- 
leryi narodowey woyska naszego koronnego w dziele 
rycerskim nmieiętność, a chcąc onego do dalszycli na­
szych y RPttey zachęcić usług, umyśliliśmy mu szefo­
stwo, pułku ])rzedniey straży pod imieniem królowey 
tegoż woyska naszego koronnego, po dobrowolnym zło­
żeniu Adama Szydłowskiego szefa, wakuiące, y do dy- 
spozycyi naszey przypadło dać y konferować. Jakoż 
ninieyszym listem |)atentem naszym znależącą do niego 
według opisu y ustawy RPttey płacą, tudzież ze wszyst- 
kiemi prerogatywami zdawna praktykowanemi aż do 
śmierci albo dobrowolnego odstąpienia, daiemy y kon- 
feruyeniy. Co mianowicie WWm woyska koronnego 
hetmanów, komissyiwmyskowey, tudzież AVWm y WWm 
generał-leytnantom, generał-majorom, pułkownikom, 
])od pułkowmikom y innym wyższey y niższey rangi 
ofiicerom a osobliwie wspomnionego pułku wiadomo 
czyniąc rozkazuiem}^ aby pomienionego W-o Krzysztofa 
Karwickiego za aktualnego szefa tegoż pułku niiełi, 
znali, y onemu z mieysca y praw do tey szarży przy­
łączonych odpowiadali, y aby od innych odpowiadano 
było, starali się, dla łaski naszey krółewskiey. Na co 
dla lei^szey wiary ręką naszą podpisawszy, pieczęc ko-

imienieui króloAvej, wojska koronnego po dobrowolneni złożeniu Adama 
Szydłowskiego szefa, Krzysztofowi Dunin Karwickieinu, rotmistrzowi 
Icawaleryi narodowej tegoż wojska koronnego dane.
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Stanidaw August Król. A- .ox ...iłiey piecz^ciy.

Pomiędzy zas drogiemi pamiątkami rodzinnemi przechowuje"się 
tabakierka utoczona własnoręcznie przez Tadeusza Kościuszkę w wię­
zieniu petersburskiem i ztamtąd przysłana do Mizocża na Wołyniu, 
przyj aciełowi sw êmu Krzysztotowi Karwickiemu.

Z papierów famiłijnycłi spisał w Lij)cu 1895 r.

Józef Dunin-Ki rm^ki.
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